 SEQ CHAPTER \h \r 1
Od autonomii do bezinteresowności


Kochani bracia i przyjaciele,


Miałem zaszczyt wysłuchać bardzo ciekawego wykładu Roberto Manciniego, profesora filozofii etycznej na Uniwersytecie Macerata. Wśród wielu sugestii, które zaproponował w analizie współczesności, szczególnie uderzyła mnie jedna myśl: że kochać, bynajmniej nie redukując do uczucia lub do jakiegoś hojnego gestu uwagi wobec innych, oznacza odejść od autonomii (od autos i nomos: zarządzać sobą samym, być egocentrycznym, skupionym na sobie, żyć zamknięty we własnej wieży z kości słoniowej) do bezinteresowności. Autonomia, mówił Profesor, jest „nekrobiotyczna”, to znaczy gasi życie i prowadzi do śmierci, ponieważ izoluje osobę w wąskiej i duszącej przestrzeni własnego ja, przekreślając relacje witalne dla człowieka; wręcz przeciwnie, bezinteresowność jest biofilna, ponieważ buduje, poza wszelką logiką utylitarną, wolne relacje, które generują życie. To bezinteresowność nadaje sens i przyszłość ludzkiemu życiu, a zatem to bezinteresowność uratuje świat.


Zbawienie w rzeczywistości nie jest ponadziemskim punktem dojścia, jakby nagrodą dla tych, którzy są zobowiązani do dobrego życia; zbawienie jest dzisiaj, ponieważ świat został już zbawiony przez darmowość Bożej miłości, która osiągnęła swój szczyt w Ukrzyżowaniu; przylgnąwszy do Człowieka krzyża, przemieniając nasze życie w darmową ofiarę, doświadczamy, objawiamy i głosimy otrzymane zbawienie. Teologowie nazywają życie naznaczone darmowością miłości proegzystencją, to znaczy egzystencją, która bynajmniej nie jest oddana na służbę samoafirmacji, ale ma sens w tym, że jest konsumowana przez bezinteresowne oddanie się; a darmowość oznacza: nie oczekiwania uznania, zauważenia czy wzajemności.


Wydaje mi się, że wszystko to odsyła nas przede wszystkim do serca naszej duchowości, a następnie naszej posługi. Ksiądz żyjący w bezinteresowności jest księdzem szczęśliwym: nie cierpi na syndrom primabaleriny, nie ma żadnych żądań, nie żyje oczekiwaniami, żałując, że nie znajdują satysfakcji, mówi z wolnością i lojalnością co myśli nie spodziewając się, że jego myśl zwycięży, stawia innych przed sobą i stawia ludzi przed rolami, prowadzi życie wewnętrznie uspokojone, świadomie i dobrowolnie przyjmuje logikę ziarna pszenicy, które aby dawać życie i to życie pomnożone musi przejść przez tygiel śmierci.


Jednocześnie nasza posługa będzie rzeczywiście służyć Królestwu w takim stopniu, w jakim głosi i świadczy o bezinteresowności miłości. Jako osoby konsekrowane w świecie musimy być w tym wiarygodnym znakiem i zaraźliwą obecnością: dla nas jest to kwestia wierności naszemu powołaniu.


My, którzy zadajemy sobie pytanie, czy i jak sprawić, by nasze powołanie było znane, w kontekście przynoszenia pożytku także innym, zadajemy sobie pytanie, czy w naszym kapłaństwie i na naszych obszarach posługi jesteśmy rozpoznawalni nie po etykietach, które zakładamy lub które inni wypisują na nas, ale przez jednoznaczne świadectwo bezinteresowności?


Przeciwieństwem bezinteresowności jest sprzedajność, nie tylko ta, która wyraża się w przywiązaniu do pieniędzy i rzeczy materialnych, ale także ta, która nic nie robi bez oczekiwania zwrotu w formie jakiegoś osobistego zainteresowania.


Niech św. Franciszek pomóż nam uczynić z naszego życia kapłańskiego gliniane naczynie, którym jest zawsze, ale przepełnione radosną bezinteresownością.

